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llaród Chiń.ski -zrzuca. jarzmo 
Doktor 1-szy: - Co mówi teraz Forresta!? 
Doktor 11-g'i: - Domaga si~ sprowadzenia jeszcze kilku ko· 
legów-mln''Strów dła wspólnego opracowania paktu · super 
ał!antyckiego. 
~~.._,....,,.....,.,...._._,.~...,....._,.~..._,..._,....,...._,......,..._... 

W poczuciu siły I praworządności 

WYCh zespołów współ~wodni· 
czących a do współzawodnic
twa indyw:.dualnego wclągnę
ły noWYch 17 osób. Ponadto, 
Komisja Kobieca przy Radzie 
Zakładowej i „Ligówki" zwer 
bowały nowych 225 członkiń 
do Ligi Kob:et, -O~iąga;ąc w 
ten sposób pokaźną cyfJ:ę 940 
członkiń .na ogólną liczbę 112~ 
zatrudnionych tu kobiet. 

DotTzymali tu swego słowa 
poszczególni pracownicy, któ
rzy podjęli zoboW:ązania 1-ma 
jowe. Na pakarni tow. Marya 
Cyrus od dnia 13-go kwietnia 
począw~y. zamiast 260 pa
czek, pakuje teraz 285 paczek 

WROCŁAW (PAP) - Do Je „Orzeł'' w :Uysłakowicach -lnifesta.cjł przyjaźni polsko.cze dziennie. Tow. Helena Gal-
leniej ~6ry przybyła. 25.osobowr p'>w. Jelenia., Góra. . chosłowackiej. , czak zwiększyła w ramach 
delegacJa czechosłow:M:kach wł< Uror.zystość wręczem.a J:zte..: Del<'gacja cze~hosłowacka wzię . . 
kniarzy z fabryki włókiennicze. daru, która odbyła się w ~lysłr ła udział w obchodzie świ~tn Czynu MaJoweg<;> Uo.śc paczek 
w TrutnDwie z sekretarzem ge. kowicach stała się wielką ma. ].Majowego w Jeleniej Górze z 265 na 277 dziennie, a tow. 
Dera.lnym ZwiązkU Z~wodowegc · Marta Kryzba z 260 na 272 

łóknia.rzy czechosło"\\·ackicL w • 1· •1 ł • paczki. Tow. Kazimierz Kar-
Ackerma.nem na czele. spania a mani es GCJG 

Delegacja przywiozła. sztanda.1 • • • ski, krojezy na składalni, zo-
przech<>dni współz:i.wlldnictwa 1Dlędzynarodowe, soltdarnośd robotniczej bowiązał się podnieść swą pro 

p:ac:ir. pom~~dzy za.kła.de.mi_ ~łl- w dniu t Maj a w Szczecinie dukcję dz:enną z 4soo metrów 
kie11mczyni1 ezechosłowark1m1 P . na 4900 metrów i dotrzymał 
po1skimi. S?.tandar ten zdobył~ Szczecin (PAP) - W cln·u I statków, stojących w Szczeci· · 
nłoga fabryki wł.:'\kienniczcj Maja marynarze zagranicznych nie, wysiali delegację na uro. słowa. Składaczki - tow. tow. 

Wielki dzień Łodzi . 

.. ' 

czystości pierwszomajowe. W Rzepkowska 1 Wilczyńska, tak 
pochodzie wz'ęli udział m in. jak się zobowiązały, podnio
marynarze fińscy. duÓscy, sły swą produkcję dzienną z 
szwedzcy i norwescy. Ponadto 8500 metrów na 8900 metrów. 
witana była owacyjnie ekipa Tow. Fabiszewski, majster na 
cze<:l1os!owacka. pracująca w składalO.:, który obiecał zt• 
i><>rcie, która wy5tąp'ła z trans-
parentami, głoszącymi wspólność miast 946.000 metrów, dać w 
interesów gospodarczych kra· kwietn'u I m!ljon metrów 
jów demokracji ludowei. dał 1 milion ł 200 m. 

' ' 
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Potężne m·anifesłacie. światowych sił pokoiu 
· ' Dzień 1-Maja w stolicach państw Europy ; 
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Daleko od ·Moskwy . 
Jeieli będziecie się śmiać, przestanę mówić. 
Mów Pietia, nie gniewaj się - słuchamy wszy

scy - powiedział Załkind. 
- Powinniśmy wiedzieć - . ciągnął młodzieniec -

dlaczego towarzysz Topolow od wszystkiego się odsu
nął i nie interesuje się niczym i nikim? Na przykład 
ja - jestem organizatorem Komsomołu i prostym tech
nikiem - czy on kiedyś ze mną pomówił, czy zaintere
sował się jak ja pracuje? Nie. A dlaczego? Czy nie ma 
mnie, o co zapytać, czy nie ma mi n.ie do powiedzenia? ... 
Pewnego razu zwróciliśmy się do Aleksego Mikołajewi
cza, pytaliśmy o Topolowa. A on się rozgniewał: „Czy 
on wam przeszkadza? Starczy wam i to, co ja wam daję 
d9 wykonania. A jeśli daję wam mało - proszę przyjść, 
jeszcze coś dorzucę". Ale my wiemy dobrze: Aleksy 
Mikołajewicz na pewno nie mógł inaczej nam odpo
wiedzieć .... 

Pietka znów wyjął chustkę, podniósł do twarzy i wsu
nął do kieszeni. 

....- Dzisiaj postanowiłem zadać wam, towarzyszu or
ganizatorze partyjny Topolewie, jedno pytanie. Może 
znów wyda wam się to śmieszne... W ciąż myślę, czy 
towarzysz Topolow słyszał przemówienie Stalina w dniu 
S'-óstym i siódmym listopada, czy też nie słyszał? Jeśli 
.ilirszal i nadal obojętnie; sie do :wszY.Stkieuo ~1nlcA-

• 

wał, to nie wiem. doprawdy, jak my mamy ustosunko
wać się do towarzysza Topolowa? Proszę mi wybaczyć, 
Kuźmo Kuźmiczu, że tak się do was przyczepiłem. 
Wszak przykro nam i za was i za Aleksego Mikołaje
wicza. Tym bardziej, że on„. może zginął tam na trasie, 
razem z głównym inżynierem. A wam jest wszystko 
jedno. 

Głos jego zadrżał i urwał się. Pietia zamilkł, .znów 
sięgnął po chustkę, ale machnął ręką i wybiegł z gabi
netu, jako że stał blisko drzwi. Załkind spojrzał na Że
nię, która pośpiesznie wyszła za Pietią, z trudem po
wstrzymując łzy. 
Zapadło ciężkie milczenie, jak gdyby w sali sądowej 

przed ogłoszeniem wyroku. Wszyscy patrzyli na Topo
lowa, który siedział z nisko opuszczoną głową. 

- Nie mamy żadnych powodów, aby opłakiwać na
szych towarzyszy - powiedział wstając Załkind. - Są 
to ludzie silni i zdrowi i jest~m pewien, że !fiC się im 
nie stało. Zenia Kozłowa i towarzysz Topolow połączyli 
się z Tanią Wasylczenko: - widziała ich przed burzą 
zdrowych i całych. Tak, Kuźmo Kuźmiczu. Poza tym 
otrzymałem dziś przez lotników wojskowych wiadomość 
od naczelnika budowy, że zbiera się w powrotną drogę. 
Widocznie lada chwila zjawią się tu wszyscy trzej. 

Pietia Gudkin i Zenia Kozłowa powrócili do gabinetu. 
Technik zachmurzony, stanął koło drzwi . 

- Czy już zakończyłeś swoje przemówienie, towarzy. 
szu Gudkin, czy jeszcze zabierzesz głos? - zapytał Zał
kind, starając się nie patrzeć na uśmiechających się lu
dzi. - Nie bardzośmy ciebie zrozum..ieli. - Machnałeś 
na 'Wllvstko reka i uciekłeś.. 

su dyplomatycznego, praay zagTa 
\licznej, świata kulturalnego i 
artystycznego stolicy, oraz pyzo 
clownicy pracy. 

W imp-0mlją.cej manifestacji, 
która trwała 4 godziny, wzięł() 

udział około pól miliona osób. 
Wieczorem zorganizowano na 
placu stołecznym ta'ńce i zab_i 
vry ludowe. 

;- Powiedziałem wszystko - burknął Pietia. 
- Widzisz, sam także jesteś z siebie niezadowolony. 

Mówiłeś tak, jak należy i nagle wpadłeś w histerię. Opo. 
wiem Beridzemu i Kowszowowi, jak ich przedwcześnie 
opłakiwałeś. · 

Posiedzenie trwało dalej, ale Kuźma Kuźmicz nie był 
w stanie śledzie przebiegu obrad. Pietia zadał mu zbyt 
silny cios - w tym uderzeniu skondensowały się, jak 
gdyby wszystkie uderzenia ostatnich dni. 

Ból, przenikający serce starego, zaostrzał Sif: ł nara
~tał. z każ.dą chwilą. Głowę miał ciężką, myśli mętne 
I mewyrazne. Na pewno Pietia, Żenia Załkind i inni 
czekają na jego odpowiedź. Musi coś p~wiedzieć„„ ł nie 
pow_ie. W tej chwili nie ma nic do powiedzenia. 

Nie od razu zorientował się, czego od niego chcą kie-
dy ?jrzał .w ręce Żeni karteczkę od Załkinda. Roz~inął 
papierek i czyta~ go bardzo długo: .,Kuźmo Kuźmiczu, 
proszę dobrze zrozumieć tego młodzieńca i nas wszy
stkich. Pragniemy szanować was nadal. W tej chwili 
jest wam źle, coś przeżywacie i widać wyraźnie, że je
st~ście chorzy. Proszę teraz iść do domu, a potem omó
wimy wszystko i spodziewam się, że znajdziemy wspól
ny język. Obiecuję, że gdy tylko Beridze i Kowszow 
powrócą, natychmiast was zawiadomię". Topolow po
nur? spojrzał na organizatora partyjnego ł przecząco 
P?k1wał. głową, chcąc dać do. zrozumienia, że jest zupeł
nie zdrow. - „Skąd on wie o moich wewnętrznych 
przeżyciach i że czekam na Aleksego? - pomyślał? 

Załkin? ::akończył po~iedzenie. Przemówienie jeg~ 
było krotkie. bez ol?olmkowvch zwrotów i morałów: 

r-, „ !i 
l~ ~Pt . 
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STEFAN STASZElł'S1'1 
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Ki«cnmłk Wydsi.&łu Prasy . I Wydawnictw KC PZPR. 

Rol·a • zadania I 
„ Trybuna Ludu" umldc:i my walki z państwem ludowym./ nej nasze oba pisma t'hlopskie si4ne, pow:nny już n;ebawem , 

'a w numerze pierwszoma- Oto przyczyny tego faktu, że ,,Gromada" i „Chlop5ka Drog.a'" przejść na wydawanie wlasny~h · 
Jowym artykuł k;erownika prasa partyjna spotyka się z mają ponad 1.300.000 prenume- .regularnych i czę.sto ukazują
Wydziału Prasy I Wydaw- jawną n 'enawiścią wroga i szko ratorów i stałych czyteln:ków. cyd1 się drukowanych gazetek. 
n.'Ctw KC PZPR - tow Ste dliwą niechęcią tych, którym pa W porównaniu z dwustu tysią- Naj:epsza to droga do organizo 
fana Staszewsk~ego, pt.: trzy na palce i których podda- cami odbiorców &przed roku jest wan:a i mobiliwwania szereg()W 
Rol. I zadania prasy partyj- je surowej krytyce. Były i na- to wzrost ollbrzymi. Jego znacze robotn'czych i ujawnienia przo 
nej". dał jes·zcze trafiają się próby od nie jest wie1kie przede w-szyst- down'ków - czołowych i_ ro-
Arfykuł ten za~łenczamy suwania prasy partyjnej od kim dla samej wsi: odborc11 ga snących ludzi naszego k.ra.fll: 

ponłiej w całości. wgląd'IJ we wszelkie ośrodki iy z.ety partyjnej stał się chłop, I(adry zawod<JWych d~enrr,ka 
Jesteśmy świadkam: ogromne. c.ia, były i są jeszcze próby ode którego Parlia akt~ruje poi! rzy prasy partyjnej, przeniknię 

go, niepowstrzymanego wzrostu I brania prasie partyjnej praw~ tycznie i kulturalnie, i to w wa te głęboko idevwością są młode 
prasy pa-rtyjnej. Nakład naszych do ostrej krytyk'. Próby takie runkach, kiedy kler : reakcja ale wyrosły i rosną w pracy 
dz'enników partyjnych przekro- podejmowane są zwlasZIC'Za przez prowadzą szczególnie zaciętą partyjnej i w wak:e ideologicz
czyi liczbę 3 mifonów egzempla elementy biurokratyczne, które walkę t naszą prasą zwłaszcza nej. We wszystkich niemal re
rzy dziennie. Prasa partyjna do. ch<:iałyby wykręcić się sianem na wsi. O tym, jak przywiązuje dakcjach partyjnych uczą s ię 
ciera do najdalszych zakątków w odpowiedzi na słuszne zarzu sdę czylelrik do naszej prasy młodzi partyjni aspiranc: dzien
kraju. i do ka.idej grlJ.lly obvwa- ty. Tym bardziej us 'łuje kryty- świadczą tysiące listów na nikarstwa, dlatego rozwija się 
teL a dfa ldasy robotnicze( sta- kę ze strony partyj11ej s1><1ralriżo wszystkie tematy, z.jaw'sko w sieć partyjnego szkolen;a dzien
ła &ię nauczycielem i niezbęd- wać tępy biurokrata albo wróg, tych rozmi'1<rac'11 n:espotykane w nikarskiego. 
nym organizatorem i przewodni- który wśhgnął się do a'1'3ratu dawnej prasie polskiej. Sukcesy Prasa nasza obejmuje swoim 
k!em w kszt11łtowaniu w codzien pa.istwowego. nasze w tych wielkich akcjac'11, partyjnym • zaintere~ani~m 
nej pracy i w walce poglądów Prasie party inej nie tylko nie które Partia prze·prowadza na ws zystkie dziedziny życ '.a społe 
pof.tycznych. można odebrać swobody kryty- wsi, to sukces zarazem naszeJ cznego i kuituralnego, słilży 

Czym się Uumaczy tempo i ki, a1e powinna ooo zaostrzyć prasy. nie tyl~o Partii, ale i jej związ-
rozmiary tego niepowstrzymane- j~zcze swą krytykę braków, Jeste&my lei świadkam' nie- kom z bezpartyjnymi. 
~? rozwoju, zdo'.>ywanie sobie n!edomagań i przerostów biuro powstrzymanego rozwoju nowe- Na;;za p;~~ party~a osiągn~ 
przez prasę partyjną corat szer- kratycz.n~h w naszym życiu go typu prasy, prasy fabryn- ła n ewątp.aw:e powazne suhe 
uego autorytetu i ustawiczne społecznym. nej i terenowej. Mamy obecnie sy i może s : ę wykazać wc: ąz 
rozszeruni-e przez nią kr~gu od Co jest najbardziej charaktery 1.800 gazetek ściennych i fa- roonącym do robkiem. Nie zn;.
b'orców i zasięgu oddri11!ywa- stycznym momen tem dla osta- bryczr.ych rozmaHego. tY'JJ'U . LI- czy to. oczywiście, by s11k ~~5~ 
nia? W czterech punk!ad1 mot- trr.ego okiresu rozwoju nasze] czba !a nieustannie wzrasta. Je nas zadowalały , by nie należało I 
M ująć główne przyczyny tego prasy? Zacieśnienie współdziała steśmy pr zekonani, ie zb!iU! s ·~ wciąż stw[erdzać istn'enia p:>· 
%jawiska. Jest ono wynikiem· nia między prasą a jej czytelni- jui moment pelnego urucho-- ważnych jeszcze wad, braków, 

1) r05n11cego zaufania mas do 'kami, olbrzymie rozszerzenie mienia tej wielkiej prasy doło- 1 n i edoci ągnięć i n!edoskonałoścr 
Partii, kręgu korespondentów spośród wej, że zl?liia się czas, w kto- w naszej pracy prasowo- partyj 

2) wzrostu autorytetu Parti!i, robotrr!ków, chłopów i inteligen rym wszystkie przed·s '. ębiors!wa I nej. Z wadl(łm i tymi walczymy, 

Obok tysięcy &:i:tandarów niesiuno w pierwszomajowym po-

chodzie łódzkim portrety Thoreza. Gottwalda, Mao-Tse-Tunga, 
Dymitrowa i innych przywódców świ.?tou·ego mchu robotniczego. 

3) laktu, ie nasza prasa par- cji pra<:ując~j. Odkrywamy w'el'kie i średnie, u:rzędy i orga I brak staramy się wyró-.ynać. 
tyjna jest kstotnym wykład wśród rz~z tych koresponden- nizae je partyjne na wsi, powin Trzeba jednak s twierdzić, że ro 
n"kiem linii Partii w jej co Łów liczne utajone talenty. ny dysponować własną gazetką, snące zadania znajdują swój od Pr::ed trybuną · przedefilot!'al~ rfiwniet auto c1ęz~ z uspa• 
dziennej pracy, Wachlarz prasy partyjnej roz Jesteśmy też zdania, że wil?lkie l pow:ednik w systematycznym . l . d k . . b r i c · ktualne •idar·enia 

ł) faktu , ie pra5a potrafi na szerzył się znaczn;e i rozszerza przeds3ębiorstwa . których orga wysiłku nad c i ągłym ul~za - ma ymi e oraCJami - sym 0 izu r; yrm a ~ 
w:ązać mocnł nić z człon. w dałszym ciągu. Mamy cen tral nizacje partyjne są szczególn!e niem prasy par tyjnej. polit)~i międzynarodowej. 
kami Partii i w.szys!kimi ny organ Partii. który jest co- 11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

~łr~l~~a;~~ia wza~~~ ~~;.:Hn~e~~r~d~i~e;;~::~ Zloty Krzyz· Zasłoni tow 11arcelego Muszyn· sk•emo ma, nurtujące robotnikow t dmm pomocn1k1em I(oimte!u 61 • Rf . Ił & 
całe społeczeństwo i ie da Centralnego w popularyzowaniu 
je na nie trafne odpowie- i realizowaniu zadań, stawianych 
dz'. przez l(C. Podkreślić tu należy 

Na.sza prasa pady jna wyrosła wzrost znaczenia i autorytetu 
w walce ideologicznej: ta.k jak cenh'alnego organu, który nie
w wa!ce ideologicznej i połitycz. wątipl!w· e stal s i ę dzienni'kiem 
nej wyr05ła cała nasza Partia. przodującym i nadającym ton w 
Nader dodatnim momentem w naszym życiu politycznym i ide 
pracy naszych p:iSm jest to, ii ol<Jgicznym. Na niego równają 
zn iknęło jej opóźn'a,nie si~. jej się w swej pracy inne dzjenn.
polityczne n ienadążanie za roz- ki partyjne, z jego zdaniem 11-
wojem wypadków i rozwojem czy się coraz więcej prasa poza 
Partii. partyjna i całe społeczeństwo. 

Ow wzrost politycxny i id~o1o Mamy „Nowe Drogi", organ 
giczny nas1:ej prasy wyra.ia s ·ę teoretyczny, z,ajmujący wybitne 
m. in. w tym, ie każde zagad- miejsce w rzędzie teoretycz.
oienie, stawiane przez iyci?, wy nych czaso1»sm partii komuni
nlkająee z przebiegu i rozw~ju stycznycl1 . Wpływ „Nowych 
waiki klasow~j, każde zagadn·e- Dróg" na wychowanie ideologi- z pietyzmem otwiera tow. 
nie, zarysowujące się w Parti' czne aktywu partyjnego jest 
jest natychmiast przez naszą p~a bardz.o d'Uży i staje się coraz Muszyński małe pudełeci.ko. 
sę partyjną podchwytywa·ne, ro~ większy. Dyskll5je teoretyczne, Na aks~i:ej Kpod_us~ec~e 
wijane i pogłębiane. jakie zaczęły orgianizować „No s~ockzt~a Y lnrzyzd ekast -

L · t t D .„ d ku · b' 1 g:, orym nacze y yr or ą_czy się z ym v.:zr~s ~na- w_e rogi ' n~. ys sia . o o- PZPB Nr 17 na akadem:id 1-
czen .a pr~y pedyr11eł, Jako gicz~a. zo;gamZ?wana przy. re- ma ·owe. udekorował tow. Mar 
ws•polorgamzat?ra iycia we- dak:jl ta.kich_ kol naukov.:o·tde·.> cel~go kuszyńskiego w imie
wn~trzno-par!yjnego. , lo_gic~nych, Jak ko~ htstory- nie Prezydenta Rzecz.ypospo-

i Nasze podstawowe oc?an.~a; kow i koła przyrod~1kó_w, poma_ litej. Stary majster spogląda 
c,e p~rtyjne n:i~czyły s_ę J'UZ ga w. krys!al!z?wan ~ . sir nasv:ej wzruszony na przedmiot swej 
. sz~ka_c w s~OJeJ gazec;ie. par- mark~1stowskieJ myslt 1deologt- dumy. Ten Złoty Kz-zyż zawie 
ty jnej wsk_awwek dla s1eb1t>, 1 czneJ. . • . „ ra wszak histor~ę 76 lat jego 
na~czyły s i ę. poprz:z _prasę _p~r- Mamy ,,Trybunę Wolnosc1 -:--- życia, historię 67-miu lat pra
tyjną czerpac z dosWladczen :n- masowy i popularny tygodmk cy w fabryce. 
nych organizacji partyjnych ,wy partyjny. . . . .. 
równY'.yać często tą d•rogą swo- Mamy ,,Zycie Partii'.", specjal Czy to mozliwe, żeby JUZ w 

dz.'.ecko robotnika? Wśród pra 
cowników fabryki trzeba było 
szukać tak~ego, któryby umiał 
czytać i pisać, który potrafił
by powiedzieć towarzyszom -
jakie w:adomości zawiera kol
portowana potajemnie bibuła . 
Ośmiogodzinny dzień pracy? 
Większe zarobki? Robotnicy 
słuchali tych w'.eści jak bajki 
o żelaznym wilku. 
Mijały lata i rosła świado.

mość klasy robotniczej. Rosła 
świadomość klasowa tow. Mar 
I celego Muszyńskiego. Gdy u-' 
kończ.ywsz.y praktykę ślusar
ską z.ostał w 1902 roku maj
strem przędz.alni, był jui wte 
dy aktywnym członkiem 
SDKP i L. iDzieje tych lat -
to strajki, man'.feSttacje, ma
sówki urządzane gdzieś na sa 
li produkcyjnej , na podwórzu, 
w mieszkaniu kolegi. To kol
portowanie bibuły, wyjazdy 
na wieś - celem nawiązan'.a 
kontaktów z chłopami, to wię
zienie, rewdz..ie, „wsypy" i 
znów więzien:e . 

Tak samo było potem, gdy 
zaczął pracować w zakładach 

bawełnianych Stolarowa. La
ta między jedną, a drugą woj 

ną światową znów przynosiły 

strajlti i konspirację_ 
- Rok 1945 - tow. Muszyń 

ski podnos~ rozjaśnioną twarz. 
W 1945 roku był jednym z 
pierwszych w swojej fabryce 
i z pomocą towarzyszy uru
chamiał przędzalnię. Jeden z. 
pierwszych wstąpił do PPR-u. 
Brał czynny udzliał na swej 
dzielnicy partyjne; podczas re 
rerendum :. wyborów do Sej
mu Ustawodawczego. 

A obecnie jest na przędzal
ni pomimo swych 76 lat bar 
dzo aktywnym i zdolnym pra-
cownikiem. Jest majstrem -
racjonalizatorem. Zmienił mia 
now'.cie system nawijan ia przę 
dz.y na skręcarkach. stosując 

zamiast używanych do tych
czas drewnianych szpulek z 
metalowymi okuciami - pa
pierowe cewki. Pomysł ten da 
je duią oszczędność czasu i 
pieniędzy, ułatw~a pracę ro
botnikom. 

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Tow. Muszyński sioi na czele 
ekipy robotniczej w swojej fa 
bryce, która wzięła w opiekę 

rodz:nną wieś Marszałka Sej
mu, Kowalskiego - Zofiów. 
J akie wspaniałe plany związa 
ne są z. tą akcją! Staremu 
majstrowi błyszczą oczy mło
di°ieńczą energ.'.ą, gdy o tym 
mÓwi Musi WZ:ąć w niej ży
wy udział młodzież PZPB 
Nr 17. A tow. Muszyński u-
mie postępować z młodz.:eią. 

Często opowiada młodym ro
botnikom o swej młodości. 

„M'.ałem 9 lat gdy harowałem 
już w fabryce po 13 godz.in na 
dobę. Nfo śniłem wtedy o ta
kich warunkach ja~ie Wy ma 
cie obecnie. Polska Ludowa -
to jest właśnie ojczyzna o ja
kiej marzyliśmy, o jaką póź-

n'ej walczyliśmy". 
To samo powiedział tow. Mu 

sz.yl\ski kilka dni temu, gdy 
na akademii dekorowano Go 
Złotym Krzyżem Zasługi. To 
samo zadokumentował defilu-
iąc z owym Krzyżem na pier• 
s! w mandfestacyjnym pocho
dzie pierwszomajowym. 

H. Sam. 
je braki. ny m!esięczn :k poświęcony zaga 9-tym roku życia rozpoczął 

Nasza prasa odegrała nie- dnieniom organizacji wewnętorz swoją codzienną wędrówkę do 
zmiernie ważną rolę w pobuc!ze- no- partyjnej, dowód, ie Par!ia fabryki? Tak pamięta dobrT.e 
niu i rozwij_an ·u w~lz.awodn~- po no?"e~~ s!awia pr?blef!1a tykę gd wr:iz z ~ 1 dziećmi ~ c!wa pracy 1 nadal Ją wypiłrua orgamzac}l 1 przyWllązu.ie do . Y ym .. 
i rozwija. Umie ona odpowied- niej wielką wagę. Jego wieku śpieszył o świoe 
nio popularyzować przodown:- Mamy stale powiększającą się do zakładów Poznańskiego, 
k6w pracy, opiMć i ocenić ich sieć gazet terenowych, z „Try- gdy podczas 13 godzin ~nten
doświadczenia, umie równie! -Ouną Robotnkzą" na czele, któ- sywnej pracy ukradkiem pod 
praktyczni~ wskazać, jaką jest rej rola w życiu sipołecznym, . . 
ro!a podstawowej organizacji pol '!ycznym i kulturalnym Za- biegał do o~n~, aby zac~nąc 
partyjnej jako czynnika organł- głębi a jest niezmiernie wielka. trochę ŚWlezego powietrza. 
zującego współzawodnictwo. W rozbudowaniu tej naszej Gdy miał 12 lat - pracował 

~.~.!„~ ...... ~.!!...!::~.!.P...~l!„~~!!.~.!„„„!.~brą,~z~I.,„ P.!.! .!..9. 

Racjonalizatorzy-mistrzowie oszczędności w PZPB Nr 1 
:i:'ZPB _Nr 1 podjęły w całej roz ccgo na przędzarce obr!).czkowrj hl arkaeh. Urządzenie to u~praw 

eiągłośc1, ~prowadz_oną. V: pr~e- umożliwia tnymanie rówuych !lia oL5lugę maszyn w takim sto 
~!śle a~c.Ję ~aleJ ~ac~onabza wysokości nawijania i wiązania pniu, żo na każdej zmianie b~
~Jl. W _ciągu kilku ~mesięcy zł~ Zmniejszy to ilość brakowanej Cizie pracowało o pięć robotnic 
zon.o w~cle bardzo _ciekawych i przędzy do 22 procent W t<'1' mniPj. P rzyni esie t o 2 i p6ł' mi 
wartośc10wyc_h proJcktow, które sposób na j ednej maszynie zaosr liona złotych oszczędności rocz.. 
zo~tnły zatw1erd7:o~e: czędzi się w ciągu roku S5.00f nie. 

To Mmo da się powiedzieć o prasy partyjno- terenowej po- jui samodzielnie na selfakto
roli „prasy w pro~dz~niu kam- ~zliśmy P? ł i '!1i tw:orze.nfa "". ka rze. Nauka? Szkoła? Kto wte

.ledn7m z P?WazmeJszych pomy zlotych. Cieka wy pomy&I: wniósł tow. 
Rł6w _JIV't proJe~t tow. t~w. H eny Drugim ich pomysłem, wpro- Szewc Stefan. Opracował on u
~z!t i Moraw.>Jurgo, ~rtory I?:zez wadzonym już, jest Z'lin~tnlowa rządzeni e, służące do nastawia 
przebudowę urządzcma naWIJ'l.Ją nie kompresji taśmy 11a zi;rz1 ria sit~ Rzarpacza. i sita bębna 

pan11 oszczędnośc: oW'~j. wype!. zdym wo]e'Wództw·e O'SObnej ga 
nianiu przedterminowych planów zety partyjnej. W tej chwili w dy troszczył się o robotnika, o 
produkcyjnych, mobilizowani1J u dzi e6ięciu miastach wojewódz- • 

Wagi na odcink zagrożone i po kich ukaZ1Jją się już gazety par Swietlica PZ p B Nr 5 -11~ Widu1·e an l_llf~betyzm zostające w tyle, a jednocz~śnie tyjne, w przyszłości żadne wo- ' I Ir 18 
na upowszechnianiu wieści o od jewództwo nie będz ie pozbaw'.o S":'iet1!_ca nasza _czynna jest ldla analfabetów - prac~wn'ków fortepianowej_ Prowadz'. j ą 
cinkach przodujących. ne swego własnego pisma. cod zi ennie od godziny IO rano PZPB nr 5. Uczes tnikow kur- prof. Dzięc i oł, nie żału jąc y wy 

W związku z tym coraz więk Wachlarz prasy partyjnej jest d~ 21 _wiecz?re:n. Pierv.:s· od- su podzielono na trzy grupy - silków ani starań dla swych 
sze jest znaczenie prasy partyj więc szeroki. Aie chcemy go w1e?zają św.1et!1cę młodzi _cz~- wed·lug stopnia ich postępów uczniów, których wiek wa•,

1
a 

nej jako oręża Pa·rt.ii w krytyce jeszcze bardziej poozerzyć. Chce !elmcy, nalezący do nasze] b1- w nauce. We wszystkich trzech ~ w granicach od 15 do 40 
i samokrytyce i jako kontrolera my by słowo partyjne docierało bl'oteki, zaopatrzonej w dużą grupach szkoli si ę 50 analfabe- lat 
wsz;ystkich ogniw życia spolecz do wszys!1<ic'.1 grup i warstw, ilość . ksią~e.k o bard.zo róż"?" tów. Trzeba podkreślić p :lność, Raz na mi es iąc w świetl'cy 
nego. W warunkach toczącej się do których jeszcze w dostatecz- rodnej tresc1 . Członkiem brbho z jaką odda ją s i ę -swym stu - urz ąd zane są wieczory literac
wa:1ct klasowej, prasa nasza od- nej mierze niedoc'era. Do ko- teki może być nie tylko pra. diom · kie. l(ierow:n 'ctwo świetlicy po 
~rYWa pierwszorzędną r'?lę. Mo- biet. do młodzieży. Chce~y, cown!k nas zycll zakładów . Ca- O ·godzin ie 17 w św ietlicy winno tylko nieco wcześniej 
zna by rzec obrazowo, ze p~asa by struktura prasy par!yjneJ ła jego rodzina równiez ma powstaje ruch i gwar. M'łośn i zawiadam iać 

0 
nich pracown·

wgl_ąda v,;e w-s2ystk!e _szczel'ny, była jak najbard ziej g_iętka, ta prawo _ko~zystać z ks i ęgozbi<;>- cy g ier towarzyskich zasiadają ków i świetliczan. Często bo
gdzi_e y;rog .s~arał s~ę 1 stara u- k~, by bi~ . n_asz, • me !r~~ąc ru. ~z! ęk1 _temu frekwencie przy s~olikach. członkowie po- wiem zdarza się, ie 0 zorgan'.
k;yc, ze tro~1 go niez.mord?w~: m~ ze swoiei ysnosci i śe4slo- w bibh_otece Jest ?ardz? w"}so- szczegolnych sekcji zapełn i ają zowanej imprezie dowiadu jemy 
nie demaskuje, budząt cz.ujnosc śc: parlyJ!!ej, mógł dotrze\': ka ! sięga 60 osob dziennie. swe lokale się niemal w ostatniej chw!!i, 
Partii i całe) .klasy robotniczej. wszędzie, dokąd słowo partytne W ~~zin.ac~ .od 11,30 do 17 Swietl'.ca · posiada koło praso- co oczywiście osłabia frekwen-
Od:grala tez :. nadal. odgrywa dotrze~ pow!"."?· • z~pełm~J~ s~1etheę ci, którzy we, kursy samokształceniowe, cję. 
pra~a nasza wielką rolę w. wal- Partia zwroc1 ła szczegolną u- me U1T1 1 eią jeszcze czytać, ale sekcję dramatyczną oraz chór.

1 
ce z w~zysk_iwaczem wie~skim. 'l'.'.agę na . t~en chłopski : . Z ja- ~orąc?. pragną posiąść tę umle- ~il.ka słów n~leży oddzielnie po 

.de.maskuJac 1ego metodv 1 for- kim wvn1:k1em? W clrwil1 obec 1t1łnosc Sa to &łuc'tlacze kursu sw1ecić El'UJ>le uczac~ - &ie ErY 

T. r<as perski 
kore~ponden! fabry~zny 
-Głosu" i PZPB .Ot' 5 

na zg rzeblarce. Przez zastosowa 
nie tl'go pomysłu otrzymujemy 
daleko lepsze zgrzeblenie. 

Wiele .ie~t tych l)Omysłów. Nie 
sprrnób wyllli?ni~ w3zystkich. Po 
C:am więc t ylko nazwiska. rocjo 
,,aJizotorów, którzy swym sto. 
Runkiem do pracy zaqługują na 
uznanie. 

A więc tow. Szadkowski, tow. 
:!todcwald tow. ćwilieh i Pint. 
kowski. DziQki wysiłkowi ich- u 
mysł6w zakła<ly nasze zaośz~zę 
dza znaczne sumy, przys1><1rzając 
pnńsfwu dodat kowe dorhodv 
N'echaj iCh przykład będzie wi.; 
rem dla innych. Niecb. każdy ro 
robotnik, majster i technik tak 
traktuj!). swe obowiązki, jak on' 
to czynią, 

Korespondent fnhrycz.ny 
,,Głosu" z PZPB Nr l 

(Jzeka.:4s]Ei ~11lb. 



W marszu po· zczęście, pokój i radość 
Sztar.dary, setki, tysiące czerwonych sztandarów pły

nęły wysoko nad głowami wielu tysięcy młodzieży ma· 
nifestującej w dniu 1-go Maja. Czerwień była nie tylko 

ponad szeregami, wykwitała, radosna, żywa barwa z sza
rych i zielonych mundurków harcerskich. Czerwone chu 
sty, krawaty, czerwone kwiaty, książki i chusteczki mó
wiły o radości, zapale i przekonaniu z jakim harcer
stwo manifestowało swój udział w Swięde Pracy, w dniu 
1-go Maj~. 

Szeregi harcerskie maszerowały wspólnie z zetem· 
powcami i junakami SP. - Tw·orzyły jedną, potężną 
i piękną kolumn·~ młodzieżową, która zdawała się nie 
mieć końca. :Przed trybuną maszerowały szeregi har
cerskie w równych, wyciągniętych liniach, twardo i moc
no wybijając krok ' marszowy. Szły drużyny harcerskie 
w najrozmaitszych szykach, a wszyscy z radością, śpie
wem i okrzykami. Manifestacja pierwszomajowa, to 
był nasz wielki przegląd sprawności i mocy. Wytęży
liśmy wszystkie swe siły, aby Święto Pracy wy
padło jak najwspanialej. Okazaliśmy tym samym, że 
potrafimy uczcić i zrozumieć należycie 1-szy Maja -
dzień klasy robotniczej - Święto Pracy i Pokoju. 

Miarowy, równy krok szeregów młodzieżowych, ra
dosne twarze, piękne pieśni, setki tysięcy manifestują
cych i czerwień łopoczących sztandarów na długo po
zostanie nam w pamięci. Ten obraz utrwali i wzmoc
ni w nas pragnienie osiągnięcia jak najlepszych 'Yyni
ków w pracy i w szkole. W szeregach naszych ma
szerowali przodownicy młodzieżowi z fabryk i szkół. Oni 
to stanowią naszą czołową grupę w organizacjach mło
dzieżowych, która będzie stale rosnąć i potężnieć. Zapa
miętajmy hasła niesione nad naszymi szeregami w dniu 
1-g· o Maja - NAUCE i PRACY - CZEśC! ·w.··· ·•:c<••• d• 
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§'W'JLA?if"'""''ii"Ę'ifi'ZIE NASZ 
Ja. nek był tego wieczoru, botnik panem nie będzie. Za- Najpierw przysze~ł Macieł I dla wzmożenia ucisku ludzi 

pełen zapytań i zdziwienia. wsze musi robić, jak wół, Zziębnięty, wygłodniały chci pracy. 
- Mama, a · kiedy nareszcie jak.„ wie jadł gorącą polewkę z • . „yv tej .~ameł mierz~, w ~a 
ojciec przyjdzie z roboty? - Machnęła ręką z rezygna,.. czarnym chlebem. kieJ rozw1Ja się burzuazJ!r. 
powtarzał swe codzienne py cją. Gdy skończył, podszedł ku rozwija się proletariat, ~lasa 
tanie. Janek zdawał się zastana- posłaniu syna i przypatrywał nowoczesny.eh ro~tn;ków, 

- Zaraz, zaraz przyjdzie wiać nad słowami matki. Ale mu się długo, miłośnie. k~órzy d?po~y tylko zyJą .. cl~ 
- odpowiadała matka z nad nie wytrzymał długo w mil- • • • poki znaJduJą pracę, dc~0ki 
garnka. - nie widzisz. że już czeniu i znów zaczął: Wtem na ręce s;wojej u- ich 'praca pomnaża kapitał. 
dawno jest ciemno? - Mama, a dlaczego Anna czuł dotknięcie czyjejś cie- Ci robotnicy, zmus~eni sprze 

- O tak, już dawno jest nie przyszła? płej dłoni. dawać się od sztul?. są towa 
ciemno, a ojca nie ma - - Anna? Pewno dłużej _ Anna„. _ wyszeptał rem, jak wszelki mny arty. 
dąsał się chłopiec. - Ja nie dziś zostanie w fabryce... Córka trzymała w ręce bro kuł handlu„." 
?ędę chciał tyle pracować, Fabrykant nie dba o ro- szurę. - Racja, racja, dobrze pi· 
Jak urosnę. botnicę, choć j~t tak słaba, _ Mam coś dla ciebie. oj- sze - uniósł się Maciej. 

Mart~. westc~n~ła ciężk~. jak An~a. . . cze _ powiedziała. - Jakiż to człowiek ris:il 
. - M.01 ~Y d,zi~ciaku drow, Chł?p1ec z~ewr:-ął przec1ą- _ Dla mnie? Toż ja nie _ drżacymi wargami wysze. 

me zmienisz swiata .sa~ Je- gle. N~eba:vem.' me doczekaw umietn czytać _ zdziwił się ptała Marta. _ Karol Marks 
d.en,. a z resztą .tak~ juz na szy się OJCa I Ann~, usnął Maciej. Anna uśmiechnęła _ odpowiedziała Anna. 
ziemi porządek, ze mgdy ro- na twardym tapczanie. 51·ę smutno C t ł d 1 · · t 

----------- ------------•• · . zy a a a eJ, ze rze-
którzy pragną pokoju na świecie. za 'nami jest cały świat - Ja czytam za nas wszy- ba znieść wyzysk człowie-Dziecip1sza. do Promyka 

KOCHANY PROMYKU! 
Jesteś moim najlepszym przyjacielem. Ilekroć prosiłem 

c;ę o radę i pomoc, nigdy mi jej nie odm6wileś. Dlatego 
i teraz ufam, że wyja§nisz mi wątpliwości, jakie mną. 
ogarnęly ostatnio, kiedy coraz częściej slyszę o wojnie, 
którą. grożą rządy USA i W. Brytanii. Wybacz Koąhany 
Promyku, że nie znam, jak mówią starsi „-iinelkiej polity
ki śiv'iatowej", o której piszą gazety, ale ja jes.tem jesz
cze małym chłopcem, który kocha swych rodziców, ma 
swyc7i kolegów, szkołę, drużynę - to jest mój świat i roz
pacz mnie ogarnia, k:iedy pomyślę, że są ludzie, którzy 
chcą mnie i milioncnn moich rówieśników ten świat dzie· 
cięcego szczęścia odebrać i zburzyć, chcą napowrót nasz 
kraj wtrącić w straszną wojnę. Pamiętam Kochany Pro· 
myku chwile, kiedy mojego tatusia zabierali niemieccy 
żandarmi jak płonęło miasto zburzone bombami, okrop· 
ną, jak 'krew ludzka czerwcmą luną płonęło miasto zbu
rzone bombami, okropna, jak krew ludzka czerwona luna 
plonąoego miasta straszyła mię przez wiele nocy„ Och, 
jak że ja to głęboko przeżywałem i dziś trwoga mną ogar
nia na myśl, że może wrócić ~nów ten okropny koszmar 
wojny. A ja nie chcę stracić swych rodziców, nie chcę no
wego huku bomb, zniszczenia i nieszczęść lucki. Czemu 
jacyś źli, obcy ludzie, chcą zburzyć polWj i wpędzić wie
le narodów do nowej wojny. Przecież nas, którzy chcą 
pokoju na świecie są setki milionów, nie damy się wcią· 
gnąć w now1 katastrofę. Napisz mi „Promyku", czy ja 
słusznie się niepokoję, czy rzeczywiście grozi nam to wiel
ki0 niebezpieczeństwo wojny. Wiem, że na pewno pomo
żesz mi rozproszyć moje obawy. - TWóJ JUREK 

DROGI JURKU 
Przede wszystkim odsuń od siebie te niepokojące Cię 

mary wojny. Żyjesz przecież wśród swoich najbliższych 
w wolnej, niepodległej Polsce. Twoje ciężkie przeżycia 
w czasie wo~y usprawiedliwiają Twój niepokój, ale 
zważ sam. jak to napisałeś, że są nas setki milionów. 

pracy, którego wojna najbardziej doświadczyła. Świat stkich, to musi wystarcczyć. ka przez człowieka. robotni. 
pokoju i postępu nie chce wojny, pragnie utrwalić po- Usiedli w trójkę wokół sto ka .• ~rzez fabryki:nt.a., Aby 
kój. My jesteśmy w tej olbrzymiej rodzinie narodów łu, na którym paliła się sła- zruesc ~e prz.ec1wien~twa, 
miłujących pokój, stanowimy olbrzymią siłę, z którą ba oliwna lampka „proletarrnt musi zdobyc 'lła 
każdy musi się liczyć. Przeciw nam jest grupka wiel- Anna rozwinęła. książecz- dzę poli~yc~ą i podnieść sic 
kich kapitalistów międzynarodowych. którzy na wojnie kę Po izbie rozszedł się za- do .połozema klasy ~ar?dJ. 
· b ' · · t h · tk' 0 · t t k ·h ś · · . f b d k r we3. ukonstytuować się Jal<11 aora iaJą się zawro nyc maJą ow. m o, a grup a ~a~ wieze1 ar y ru a - naród". 
podżegaczy wojennych, widzi w krajach demokratycz- kiej, Sł ·h 

1
. . k b 'k' ...,, d 

nych swego największego wroga. Kapitaliści panicznie „Historia wszelkiego do- u~ a 1• ~a ~J .i. _ru no 
boją się ludzi pracy, którzy pragną pokoju, a dla ka- tychczasowego społeczeństw_a było im u':"'ierzyc, ze znalazł 
pitalistów pol{ój, -to klęska, strata dochodów i likwi- jest historią walk klas'J- ~lę. człow:ek t~k mądry .t 
dacja ich wielkich przedsiębiorstw produkujących sprzęt wych .. . " - zaczęła z ogniem smiały, ktory mogł to :vsz:y. 
wojenny, czołgi, armaty, amunicję. Dla nich życie ludz- w oczach. st~o spostrzec. przemyśleć l 
kie nie przedstawia wartości, chyba że za nie otrzymują _ Czekaj_ czekaj, jak to .opisać. . 
dolary. , Wielcy kapitaliści chcą wywołać nową wojnę, jest napisane ... - prosił Ma- - „Niechaj drżą panuiące 
chcą pchnąć do walki robotników i chłopó~ tych kra- cie; córkę o wyjaśnienie. klasy przed rewolucją. Pro
jów, w których rządzą, przeciw robotnikom i chłopom ~ Słuchaj, ojczep dalej, a ł~tariusze nie. mają w niej 
krajów demokratycznych. Kapitaliści chcą zniszczyć zrozumiesz ... ,,Wolny i nie- me do s~r.acema, prócz :Vłas
Twój spokój i dom rodzinny jak i milionów innych wolnik. p~n feud:=tlny i podda i;ych ~a1dan. Do zdobyci~ ma 
dzieci. Chcą na świecie stworzyć królestwo dolara i z ny, majster cechowy i cze- 1ą ŚWlat. cały. ~:oletarms~e 
wolnych narodów uczynić niewolników. Ale ich podłe lad:nik, ciemiężyciele i ucie- \:'~~,Y.stk1ch kr~JOW, łączcie 
zamiary rozbijają się o wolę wszystkich. narodów prag- miężeni prowadzili nieustan- sie · - zakonczyła Anna. 
nących pokoju. Robotnicy w krajach kapitalistycznych ną walkę„." Cicho się zrobiło w izdeb
nie chwycą za broń przeciw swym braciom z krajów de- Stary robotnik słuchał wa ce tak. że słychać było chli· 
mokratycznvch, a obrócą broń przeciw swoim ciemięży- żył w swym umyśle k~żde panie Marty. wzruszeniem 
c1elom . Gmpka podżegaczy wojennych utuczona na słowo i przyswajał sobie tru przyspieszbny oddech Anny 
morzu przelanej krwi ludzkiej nie wygra swej ostat- dną niekiedy treść. jak ma- i ch.rz.ęst zaciskanych pięści 
niej stawki. A krzywdy ludzkie, którvch byli sprawcami, ną opowieść, to znów jak MacieJa. 
wyda'rizą na nich wyrok wobec świata pokoju. Drogi wielkie odkrycie. _ Więc my, my jesteśmy 
Jurku, bądź oewien, że nie stanie się krzywda Tobie · t k ·1 ·1 od ł · 
i milionom Twoich rówieśników wbrew woli. narodów Anna czytała. Jej głos zwy az a . si ~i.. - ezwa się 
miłujących pokój . Obóz pokoju, do którego należą kle łagodny. jakby przygłu- wreszcie OJC1ec. 
wszystkie narody pragnące pokojowej i twórcze; ora- szon~ od huku. masz~n. - Je~teśm:v silni .. bo ~ie 
c D.· w r · · ł d · · b'; k d ł . brzmiał teraz wielką siłą mamy me do stracema procz 'y, ie poz o l .sweJ .m o ziezy z.ro ie , rzyw Y os om Oczy gdy je podnosiła, by swych kajdan Świat będzie 
1~ przed z?rodm~zym1 zar:iacłJ.am1 . Oboz pokOJU prag- przypatrŻe~ się wzruszeniu nasz, bylieśmy się złączyli.„ 
me szczęści~ s.we1 młodziezy'. aby wyr.osła ona ~ atmo· rodziców. były pełne blasku _ jak echo Powtarzała 'sło
sfe:ze J?OkOJU 1 postępu ~uduJą~ n?wy i lepszy świat, bez i życia. Czytała 

0 
tym, jak wa „Manifestu" zamyślona 

woJen i wyzysku - świat soc1alizmu. powstała burżuazją, jak po- Anna. 
8edaldo:r sten technicznv wyzvskała lofia Sllwiń.skt. 

} 



GL O !ii PI OT R KO WSK"':---------------------

Kronika· Piotrko~a lmponuiqca maniłestacia · w Piotrkowie „ 

22 tysiące uczestników wzięło udział w pochodzie 
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Najstarsi mieszkańcy na- nych wygłosił członek Ko- zebrani jednomyślnle potępi 
szego miasta nie pamię-:ają mitetu Centralnego PZPR li podżegaczy wojennych i 
podobnej manifestacji, jaką tow. Doliński Adam. Mówca wezwali do solidarności 
był Pierwszomajowy po- podkreślił, że międzynarodo wszystkich ludzi miłujących 
chód w roku bieżącym. wa solidarność ludzi pracy pokój. 

W niedzielę o godz. 6 rano zapewnić może dobrobyt Następnie uformował się 
orkiestra kolejowa odegrała oraz ugruntować pok:Jj. W pochód, który przeciągnął 
z wieży ciśnień pobudkę. imieniu NKW PSL-u pozdro ulicami miasta. 
Około godz. 8. członkowie wił zebranych i podkreślił Trybuna honorowa na 
miejscowego klubu motocy- doniosłą rolę sojuszu robot- przeci'wko gmachu z,, 
klowego objechali ulice na- niczo - chłopskiego ob. Król, Miejskiego zapełnicna byfa 
szego miasta. W imieniu organizacji mło- poza przedstawicielami czyn 
Około godz. 10 n'l Plec dzieżo~ch zabrał gł~ przed r!.ików ofi_cjalnych chłopami, 

Hali Targowej zaczęły na- stawiciel Zarządu Głownego chłopkami, oraz przo-
pływać zastępy pracov..m- ZMP kol. Sobczak. d<;>w~ikami. . p~acy. Przy 
ków zakładów pracy organi ~rzemówienia przerywa- d~1ękach :inęcm na J?rze
zacji młodzieżowych i społe- ne były burzliwymi oklas- nua_n .graJ_ącyc~ orkie~tr 
cznych oraz oddział mtejsco kami oraz okrzykami na odbierał~ om _defiladę tysię
wej jednostki wo.i:;k0wej. ~ześć klasy robotniczej, so- cy mamfestuJących. 
Między innymi przybyli ró- JUszu robotniczo - chłop- Pochód był bardzo barw
wnież w liczbie około 3.000 skiego, ZSRR, oraz Genera- ny. Na przodzie kroczyły 
chłopi z okolicznych gmin. lissimus Stalina. poczty sztandarowe partii 
Zebrał się olbrzymi, 22 ty- Na zakończenie wiecu I politycznych, organizacji pod 
sięcmy tłum manifestan- sekretarz Komitetu Miejskie stawowych, zakładów prncy, 
t6w. go PZPR tow. Michałowski szkół i instytucji. Barwne 

Przemówienie do zebra- odczytał rezolucję, w której transparenty mówiły o so

chóó witany lył ba.rc!:::J en- pochód przedefilrwmł przed 
tuzjastycznie przez 'Zebrane trybuną, u.stawioną na prze 
nvthodnikach tłumy. Wzno ciwko Zarządu M;.ejskiego. 
szono okrzyki na cześć kla- Na trybunie również oprócz 
sy robotniczej, solidarności przedstawicieli czynnika ofi 
robotniczo - chłopskiej itp. cjalnego shn~li przodO\::.rat
Fo skończonym pochodzie cy pracv oraz okclicznt chło 
odbyły się publiczne zaba- pi. Okoio godzilw l:J. od
wy. była się akademia '"' sali 

Niemniej uroczysty prze- Straży ,OgniowPj, .1a kh)rej 
bieg miały manifestacje w przemawiał tow. Gust, 
terenie naszego powiatu. przedstawiciel Komitetu Wo 

]ewódzltiego PZPR-u. 
W KAMIEŃSKU 

Wiec i zbiórka odi:rył się W MOSZCZENfCY 
na Placu Sportowym. Pr1.e- Zbiórka i wiec niialy miej 
szło 5-cio tysięczny pochód sce na placu sportowym. Pa 
przedefilował przed trvbm>a chód przedefilował przed 
na ul Piotrkowskiej Ogól- trybuną, która ustawhna 
ną uwagę zwracała barwna została oboit gmachu szkil
bandera chłcmska. O god·l. nego. Stanęli na niej oprócz 
13 na Placu Sportowym ml- przedstawicieli czynnika ofi 
była się akademi.a, w której cjalnego, przodownfoy pra
udział wzięło około 3 tysię- cy z moszczenickiej fabryki 
cy osób. Uświetniona była PZPB. Po defiladzie o-i':>ył!l 
ona występami zespołu ~\»i€' się akademia, w któri>j u
tlicowego huty „Feniks". dział wzięła tłumnie z:>b1·a

W SULEJOWIE 
rfl miejscowa ludnot~. 

Redakcja l administracja 
„Głc.u Piotrkowskiego" 

Sztandar od społeczeństwa 
iidamości piotrkowian z mię 
dzynarodowym ruchem kla
sy robotniczej oraz prz1>dsta 
wiały osiągnięcia produkcyj Pochód liczył przeszło 4 W ROZPRZY 
ne piotrkowskich zakładów tysiące uczestników. Zbiór - Manifestowało przeszło S Piotrków, Al. 3 Maja 4. In- otrzymali ZMP-owcy Piotrkowa 

teresantów przyjmuje się • 
codziennie (prócz niedziel I }tadosny pano~ał nastroj Uroczystość ~ęczenia 
świąt) od godz. 15 do 18. wsr~d ZMP-owcow w Piotr- sztandaru odbyła się o go-

-o- kow1e w sobotę dn. 30 kwiet dzinie 16-ej na placu Agri-
.... ...,_, 1"1o""kow nia _br. W dniu tym otrzy- cola. Oprócz kół ZMP-ow-
_....e1i11a „Głosu ... 1 ZMP t d ma i -owcy sz an ar, u- skich udział w uroczystości 

Uiego'' ul. Słowackiego Nr fundowany przez obywateli wzięli również członkowie 
li, 711. 15-łO. naszego miasta. ZHP. 

Sprawy finansowo-budżetowe 
tematem obrad Miejskiej Rady Narodowei 

pracy. Na uwagę z3sługiwał ka odbyła się na placu rvn- tysięcy mieszkańców. W; •c 
parowóz, skonstruowan~ kowym„ następnie pochód odbył się na placu tlrgo
przez kolejarzy piotrkow·· przedefilował przed tryb•.1- Wym. Przemawiał tow. Pa
skich. Były i inne ekspona- ną, która ustawiona byla welec z Piotrkowa. Pochód 
ty. Pracownicy Korabiu przed remizą straż11cką. O przedefilował przed trvbn
skonstruowali piec odlewni- godz. 16. odbyła się akade- ną, ustawioną naprzeciwko 
czy, pracownicy elektrowni ~i~ w sali re.mizy strażac- Zarządu Gminnego. 
wieźli model zelektryriko- kieJ. V!_ części a_rtystycznej I 
wanej chaty wiejskiej, pra- akademn wyst.:;p1ły zespoły W WOLBORZU 
cownicy PPB model buduja ar~tyczne Z.l\1P oraz mło- Manifestacja miała nie-
cego się gmachu, pracowni- dziezy szkolneJ. mniej uroczysty przebieg. 
cy Spółdzielni „Wyzwole- Przed trybuną, ustawioną 
nia" maszyny produkcyjne. W BEŁCHATOWIE na . rynku, przedefilowało 

Przeszło półtorej godziny Udział w pochodzie wzit;- 2.500 manifestantów. p(j 
m<·szerowali manifestanci, ło około 6 OOO mieszkańców. skończonym pochodzie odby 
krocząc w ósemkach. Po- Zbiórka nastąpiła na b:Jic;ku, ły się zabawy luclowe. 

Tematem obrad ostatniego towo - finansowe zostały u
posiedzenia Miejskiej Rady stalone pod kątem widzenia 
Narodowej w Piotrkowie były dobra ludności pracującej z 
aprawy finansowo - budżeto- jednej strony, araz żywotnych 
we. Między inny.mi uchwało- interesów Zarządu Miejskiego 
no statut opłat za czynności z drugiej. 
1 P<>.świadczenia u~z~o:we or- Na tymże posiedzeniu posta 
Janow Z_arządu MleJ~lego o- nowiono oddać W bezpłatne u
~ okreslono wysokosć poda~ żyitkowanie Lidze Lotniczej te 
kóW od szyldów, anonsów o- ren pod lotnisko na byłym to 
raz ~talono podatek od polo- rze wyścigowym. Przydzielony 
warua. teren obejmuje około 11 ha po 

Zagaił wiceprzewodniczą
cy Zarządu Miejskiego ZMP 
kol. Koczwarski zapraszając 
do prezydium prezydenta 
miasta tow. Pabisiaka, wi
ceprezydenta Michajłowskie
go, przedstawiciela Woje
wódzkiego Zarządu ZMP kol. 
Kozłowskiego oraz komen
danta ZHP ob. Kuletę. 

w~1~~~:\ow~k~~~ł~~!~t~~ Uroczysta Akademia 1-Majowa 
czym nastąpiła uroczystość 

wręczenia. Sztandar wręczył Manifestac1·a piotrlcowslciego świata pracy 
pocztowi chorągwi owemu 

Wszystkie te zmiany budże- wierzc~nl. 

ZMP prezydent miasta tow. W przeddzień 1 Ma- Zebranie zagaił przewod- t~a - do socjalizmu. To sa
Pabisiak. Następnie został ja odbyła się uroczysta aka- niczący Powiatowej Rady mo wyraził w swym prze
odczytany specjalny rozkaz demia w sali im. Kilińskie- Związków Zawodowych w mówieniu przedstawiciel Str. 

Ak • I · lf bet do chorągwi ZHP. Kol. Kocz- go w Piotrkowie. Bogato ude Piotrkowie tow. Lechowicz. Demokratycznego ob. Czaj-CJ3 zwa czama ana a yzmu warski w imieniu młodzieży korowana czerwienią i em Do prezydium zaproszono m. ka. w imieniu młodzieży z.a-
złożył podziękowanie za cen- blematami państwowymi sa- in.: przedstawiciela K. C. brał głos tow. Gawroński, 

w powiecie piotrkowskim ny i miły dar. Na zakoń- la wypełniona była po brze- P. Z. P. R. tow. Dolińskiego przewodniczący Miejskiego 
W związku z ,,Tygodniem ob. Kłysik Konstanty, oraz czenie uroczystości odbył się gi przedsyidelami klasy Adama, przedstawiciela N. Z-arządu z. -M. P. zaznacza-

Oświaty1 Książki i Prasy" - ob. Grzesiczak, ob. Gawlik przemarsz ulicami miasta. pracującej naszego miasta. K. W. P. S. L. ob. K•óla, jąc że młodzież piotrkowska 
odbyło się w gmachu Sj;aro- Aleksander, Grzegory Jan, i przedstawiciela Wo~ewódzkje ".Viernie będzie kroczyć w śla 
atwa Powiatowego w Piotr- Banaszkiewicz Bronisław. Po s c e • • k go Zarządu Stronmctwa Lu- c.y starszych towarzyszy oraz 
kowie zebranie, na którym ukonstytuowaniu się Kontite- z z p1en1e ur dowego ob. Korczaka, 1-sze- poprzez młodzieżowe współ-
zastępca inspektora szkolne- tu powołano sekcję propa· go sekretarza Komitetu Miej zawodnictwo w zakładach 
go tow. Banaśkiewicz wygło- gandową i finansową. w powiecie piotrkowskim skiego P. z. P. R. tow. Mi- pracy postara się wnieść go-
sił referat na temat zwalcza· chałowskie~o, 1-szego sekre- dny wkład w odbudowę na~ 
nia analfabetyzmu na terenie W Ściekły p• Powiat piotrkowski wy- Naj?d~ow!edniejszą po_rą tarza Komitetu Powiatowe- szego życia gospodarczego. 
nwego miasta i powiatu. leS_ typowany został jako miej- szcz~pie~:a Je.st _w;zesna w~o- go tow. P~lpuchowsk1llgo. Przemówie:r,ia przerywa
J~ wynik.a ~ jego wypo~e- ~dz!a~ ~drowia .przy Z!lrzą· sce, gdzie najlepiej może się s~a 1 pozną. Jesien_. ~zczepie- prezesa Po~iatowego Zarzą ne były burzliwymi oklaska
dzi w p~w1ecie ~aszym Jest d~1e M:.e;sk1~ w ~i?trkow1e za rozwijać hodowla kur trzw. !1la ~e s~ medrog~e 1 kos~t)'.' du Stro.nmctwa Lu~owego Mi oraz okrzykami na cześć 
olbrzymie zadame do wypeł· w~adam13: mieszkancow naszego • . ~eh me p~z~kraczaJą wartosc1 ob. Kłys1k.a. <?raz h.czn:l;'~~ Związku Radzieckiego oraz 
nienia na tym odcinku jako miasta, ze przed paru dniami karmazynow, ktore odznacza Jednego J,aJka. Poza tym na· !'rzedsta~c1eh orgai;i1zaCJJ 1 ludów walczących 0 swą 
bowiem smutna pozo;Łałość zastrzelony zootal pies podejrza ją się d~żą nośnością i smacz l~ży pamiętać, że czas działa mstytucJ1 naszego m '. asta. wolność i wyzwolenie spo
czasów sanacyjnych znajduje ny 0 . :Wściekliznę, n~leżący do nym. mięsem. Ostatnio stan nia zastrzyków jest dość dłu· Referat okolicznościowy łeczne. Na zakończenie czę
aio u nas jeszcze duża liczba ob. Fil:piak.a, Plac N1epodlegloścl drobm w naszym powiecie zo gi, wynosi bowiem okres jed na temat sytuacji między- ści oficjalnej orkiestra ode
analfabetów i półanalfabe- Nr 8. W zwi<izku z tym wszyst stał mocno przetrzebiony na nego roku. Skuteczność szcze narodowej oraz·gospodarczej grała Międzynarodówkę. 
tów. kie osoJ:>y pokąsane przez psy skutek wybuchu tak zw. po· pienia jest tym większa, im n..1s~ego. kraj li: yrygłosił tow. Na część artystyczną uro-

,W myśl uchwał Kongresu winny. s:ę .zgłosić do Działu I moru. Celem zabezpieQZenia więksr.i:a ilość zagród w danej Doliński:. ~iędz.Y . mnymi czystości złcżyły si<> "ry"tępy 
te' do dnia 1 stycznia 1952 r. Zdrow~a. celem przeprowadzenia przed tą epidemią stosuje się miejscowości zostanie prze- tow. Dolmski omowił dotych . . " "'. u 

nie może być w nasr.i:ym kra- szC'Zep1en. u nas masowe szczepienia. szczepiona. Zupełną likwida· czasowy rozwój życia gospo- zespołu świetlicowego huty 
fu analfabety czy półanalfa- cję. epidemii pomoru uzy~k~ć darczego oraz zadania, jakie „Kara", zespołu Liceum Żeń 
bety, zorganizowaliśmy - 8 m_aj'a - 81'eg1' Naro'dowe mozna przez przeszczepieme stoją przed nami do wypeł- skie:go· w Piotrkowie oraz 
oświadczył tow. · Banaśkie· wszystkich kur w nasrz:ym po l~ienia na obecnym etapie. występy orkiestry wojsko-
wiCI - na terenie miasta i wiecie. Z .k~lei zabrał głos przedstal wej. 
pfowiatu 21 km:só~ dla anal- Zgłoszenia przyjmowane są do 5 hm. W związku z tym_ refer~t w1C1el P. s. L. ob. Król, oraz =====-----
w
abetha.k ~· ~ale.zy Jedn~k, aby Tak jak 1 w roku ubiegłym I cjl winny wpro....ąć do dnia 5 rolny przy Starostwie Powia i:rzeelstawiciel. Stronnictwa 11-1111-1111-1111-1111-~ 

CJl teJ wzięło udział nau dbft;a 51 dn 'J" Ludowego ob. Korczak. W Zł „ • • czyci lst kół od t ~ '<'-'ą ~ w iu 8-go ma- maja na ręce przewodniczące towym 'V Piotrkowie oraz przi:m. o.' wie_niach_ swych pod- OZ Of tarę 
-. he. śwodni~z p s awo- Ja b .. r. Biegi Narodowe. Na go Powiatowej Komisji Im- Spółdzielnie Samopomocy k . 
"Je l re eh. terenie naszego miasta odbę- prez Sportowych ob. Knieji . . . . . reslih om solidarność pra-w d~lszym punkcie po~ąd dą się następ';ljące biegi: .N~ Al~ksandra _ zarząd Miej- ChłopskieJ. pod~ęły w brezą- cujących mas chłopskich z Da 
ku drziennego przystąpiono Stad1onie MieJskim - b1eg1 ski, Słowackiego 13. w skład cym okresie wiosennym sze· klasą robotniczą oraz goto
do wrboru Komitetu Obywa- ~~dystansie 500 m dla ko- G~ó~ej Komisji Organizacji roką akcję szczepienia. Powia wość marszu pod jej prze- Oo'budowę Warszawy · 

Pracownicy Zakładów Drzewnych 
telskiego , Tygodnia Oświaty · . Biegow Narodowych wcho- . . wodnictwem do lepszego ju-
1 Prasy" W kł d K •t t Dla męzczyzn - na auto- dzą: Knieja Aleksander Wi- towa instruktorka drobm 
\Veszli j~k 8 a oa':nnu e u stradzie warsza~skiej bieg na tek Wilhelm, Lechowiec~ Sta- przesr.i:czepiła w b. okresie 
· o przew c.zący 1000 m. Dla męzczym na dy- nisław i Wołoszański Marian k 1 8 OOO k · tn t 

• ~e 3000 m tTasa prowadz:i Na terenie powiatu piotrkow~ 0 0 0 
· ur ': pię ~su 

Ogloszema drobne ulicami ~~ok b01ska klubu sk!ego Biegi Narodowe prze- gromadach powiatu p10tr- I 
MALARCZ\'K Wł d la „Concordil · prowadzą: Powiatowa Rada kowskiego. W ramach Czynu 
le a rs w zam. Su· Treningi i badania lekar- Sportu Wiejskiego Powiato- . . 

l6w, zagubił książkę kolejową skie przeprowadzą wszystloe wa Komenda SP 'ZMP P PierwszomaJowego zobsiwią· 
Nr. 1174521. 188-k orga?1zacje we własnym za- wiatowa Rada z~ązkó~ z~: zano się przeszczepić dó dnia 
PLUTA Jan, zam. waeś Gośtinowi· kresie. Zgłosze~a zawodni- wodowych i Inspektorat Szkol 1 Maja. 10.000 kur. Zobowią-
ce, ~· Podolin pow. P:i.otrków, za. ków od wszystkich ~rganiza- ny. zanie to zostało v:ykonane. 
9'.1bił kartę rejestracyjną RKU ·-

~~~::==~='.·:~~Czytajcie „Głos Piotrkowski„ 

odwiedzili W·ieś Słostowice 
W ramach łączności miasta ze W ramach tej uroczystości 

wsia zespól św:et:icowy Pań- przewodn i czący zw. Zaw. Pra· 
stwowy~h Zakładów Drzewnych cowników Leśnych tow. Paweł· 
na Bugaju odwiedził w ostat· c k J ł ·1 f 
nich dniach wieś Słostowice zy an wy~ ~1 re erat pt. 
gdzie dokonano otwarcia św ! e~ „Plan 6_-letn '. ' ;ego realizacja''. 

Następnie zespół świetlicowy 
tlicy wiejskiej. Pracownicy Za· Państwowych Zakładów Drzew 
kładów Drzewnych uprzednio za nycii na Bugaju wystawił sztu 
ięU się urządzeniem ł wyposaże kę PL ,.Podejrzana osoba", a ze 
Qi.em _w ~ s-p?I . taneczny odtańczył azer.eiie 

iań.cow ludowyclł · 



Str. fł 

PA.Ńu .ai- ,„ ..,.. „, Y. EEA'J.'R 
WOJSKA POLSXIEGO 
w Łodzi ul. Jara.cza 'l:l 

Nr UQ 

( 

D. ·, o godz. 19,15 komedia. 
n~: ... • llitniejszego dra.ma.t~piaa-

~~:gi hi;~~:~~~ oL;ron~-e !!..Y!!:!9 ... ~..!:.!!!L'!:.!!'-!!!::!~!!.~..!!..!"..!!~!l-~!!f 

:~:,::?.:~i:::~~~J<On Czech Vesely zwycięża 
Na marginesie I etapu 

Nie myślcie Czytelnicy, że 

Szalony" I A. Dy~a. na tras~ e I etapu p r a a a - pard u b I ce 
PAl!\'srwoWY TEAn Pierwszym z Polaków był „glązak Wyglenda 

ylko Wy - „zwykli śmiertel 
nicy" nde zawsze możecie do
wiedz'.eć si.ę o wyniku jakiejś 
imprezy zaraz, tego samego 
dnia, jak to się mówi „na go
rąco", nde czekając, do następ 
nego dnia. 

Z konieczności powracalllJ 
jeszcze dzisiaj do tego etapq, 
„Lanie" otrzymaliśmy solidne, 
Jak przew.:dr'valiśmy, Francu 
zi okazali się istotnie bodaj 
najgroźniejszymi konkurenta. 
mi. Nie znaczy to ,abyśmy nit 
docenfali Czechów, ale z nitm, 
chłopcy nasi powinni mieć la. 
twiejszą prze11rawę, jako, ie 
ich lepiej znają, no li już w ro 
ku ubiegłym pokonali na tej 
samej tras~e. W tym roku nle 
przewidujemy wielkich sukce 
sów naszych zespołów, chyba, 

POWSZECHNY 
w t.odzt al Il-go Listopada 21 p .ARD'?13ICE . (ob.sł'. wł.) • Et.ap był po~~ynkiem mię-

DzU 1 dni następne 
0 

godz. 19.15 Kla_syfi~a.eja. indyw1dimlna. po I eta.pie pi;zedsta.wia $ię na. dzy. Fra.ncuzanu 1 Czeeh~ow: 
„Dwa Teatry" J Szanlawsltiego. stępu.Jąoo. ka~1, ~tórzy ~ 80 km zamieJ 

1. Vesely (CSR I) - 4:05;40 ; 2. Ga.rnier (Frą.ncja. I) ~a.h uc1ec7.kę i do koft~ tw~n)'. 
My, dziennikarze sportowi, 

Jesteśmy od czasu do czasu 
skaza.n: również na wielkie TEATR KA.Mmdr.Nv 

DOMU ~OŁNIERZA 
Da.szy4sk1ego 34. 

4:05;40, 3. Herbuld (Francja II) _ 4:05;40, 4. Ba.ttie (Fra.ncja h. czołówkę. Po b. r.ac1ętym. f1 
Il) - 4:05;40, 5. Holubec (CSR I) - 4:09;26, 6. Krejen (CSR n~ru et;&p wygrał yeBelly 
I) - 4:09 ·51 7. Benedetto (ł'rancJ'a. II) _ 4 .09 .r:1 8 R' t t -..SR) przed F rancuu.nu, Gar. 

' ' . ' '' ' · igan . . H '-··ld 
(Francja. II) - 4:09;51, 9. 'fobias (Węgry I) - 4:09;51, Czas mer 1 erU'U em. 

dności gdy chcemy się do
wiedzieć czegoś o takiej nawet 
Imprezie, którą żyje cała Pol
ska. Wyścig!em Praga-War
szawa interesuje S.:ę cała na
sza opinia sportowa, toteż vd 
godziny 20-tej urywały się u 
nas telefony, na które nieste
ty do godziny 0,15 miel iśmy 
niestety tylko jedną odpo
wiedź: „Jeszcze nic nie wie
my". „PAP" nadała kilkanaście 
wierszy o godmie 24-tej i do 
tego wszystkiego zawiodło nas 
jeszcze radio, wypróbowany 
wyba'Wt!a n'!e jednego dzienni
karza sportowego, który w za 
wiści zawodowej, że go często 
wyprzedza, przeklina n4ekiedy 
„na czym świat stoi". 

że do zwycięstwa dopomoR 
im defekty u Francuzów i c~ 
chów, oraz jakieś nieszczęśli
we zderzenia, z których jedno 
miało już m iejsce na tym e. 
tapie i w wyniku którego je. 
den z Czechów został przem 
ziony do szpitala i została roz 
bita I ich drużyna. Z Pola. 
ków na tym etapie wycofał się 
kapitan naszej nI . drużynJ I 

Wandor tak, że ogółem na 101 
~tartującyh, etap T ukończyło 
99. 

Pola.ka Wyglendy 4:11:30. , 
Dzi ś i eodzien01e o godz. 19,15 

11tuk1 Stewarta „GWIAZDA 
t '.·: \'l~NSONA'A. 

T:EATB „MELODT 
ul. Traugutta 
(Gmach OKZZ„ 

W kla.ayfika.eji drużyn(}wej zwyciężyła Francja II w łą.c=ym 
czasie trzech pierwszych zawodników - 12:21 ·19 przed Cze-
chosłow&cją. I - 12:24:57. ' 

Na torze 
helenawskim 

Dziś o ·godzinie 19.15 dosko· 
118.ła k(}media E. .Augier i J. 
Sa.ndeau pt.: „ZIĘO PANA 
P oirier''. 

T1!A 1'.11 ICOMEDU MUZYCZNEJ 
,LUTNIA" 

Piotrkowska '243 

Nieodwołalnie do 4 meja „BA· 
llON CYGA~SKI", 

iOBOTNICU TOWARZYSTWO 
PllZYJACIOt DZIECI • TEAR 

LAT..El< PINOKlO" 
Nawrot '21 

Codzlennie oprócz ponJedZllalltó'I> 
e godz 'l 30 Czarodziejski kalo11 

TEATR LALEK . ARLEKIN~ 

t.Ml: ul Ptotrkow1k11 tsó tel 259.99 

Coj7.lenn;e próet ponledzlałlr.:.ów 

o godzinie 17-te} .KOLOROWE 
PIOSENKJ Pranta w niedzielę 
I święta dwa widowiska o 15-tej 
l t?-tej Kasa czynna od godziny 

l"llmWBZY Z POLAKOW 
WYG LENDA 

I doweg(} Wyścigu Kolarskiego 
Praga. - Warszawa zakończył 
~i9 sukcesem kolarzy czechosło
wackich i francuskich któr7.J za 
jęli 12 pierwszych miejse. Etap 
długości . 143,5 km nie był po
rryślny dla kolarzy polskich. 
Fierwszy z P olaków Wyo-lenda 
zają.t dopiero trzynaste ~ejsce, 
a. następnym był Czvż. Obaj z II 
drużyny. · 

~s~ystkie trzy drużyny pol
skie Jechały źle taktycznie i 
wykazały zupebiy brak zrozu.. 
mienia jazdy zespołowej, w fY 
padku defektów lub przebicia 
gumy, które mieli Kapiak, Pie 
traszewgki, i Wrze"Siński, nikt z 
pozostałyeh Polaków nio poma... 
gał im w naprawie. 

W przoci'wic:6.stwie do tego dos 
konal'ą. jazdę zespołową pokaza 
li kolarze francuscy i rumuń-

W Helenowie odbyły ·~ pro· 
pagandowe zawody kolarskie na 
torze. 

W biegach krótkich dla posiada 
czy kart wyjcigowych pierwsze 
miejsce zdobył Murowanieckt w cza 
s'.ie 16 sek. 
Dla posiadaczy kart licenojonow6 

nych wobec defektu łańcud1a, na 
którym startował Bek - pierwnll 
lokatę uzyskał Borua: w czasie 
14.4 sek. 

W bi<egu na 10 okr.ąte6 toru dla 
posiadaczy kart wyścigowych: 1) 
Murowanileckd ? mitn. 11 selt. pnied 
Mali.nowskim. 

W biegu na 1000 m'tr. t) Bek 
"' czasie 1.20,8 przed Boruczem 

Jednym słowem, wybaczcie 
nam P. T. Czytelnicy to lako
niczne sprawozdante z I eta
pu. Trudno, pech! Tak fatal
nie wszystko Się złożyło ... 

Po zakończeniu I etapu, jak 
nam doniesiono z Pardubic, 
Polacy nie byli specjalnie pr21 
gnębieni swym1 niepowodze. 
niami. Z góry byli podobno 
przygotowani na porażkę, i o· 
biecywaln, że pokażą dopiero 
co umieją , w Polsce. Czekaj. 
my więc cierpliwie i zaciskaj. 
my komki! 

1.2'1. ~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Rok tem:u na trasie Praga-Warszawa. .. 
I MAJA w aula 10·18·24,4 przed Rumunią I słowacją I i Polską I 

PARDUBICE, (obsł . wl) - sey, pomagaję.c sobie wza.jei:illie I Etap Praga - Pardubk:e, km. 127 Pol!llta I jest pląta. Polska Il do- Po dwóch etapach leaderem wy. 

Pierwszy et&p II Międzynar<J na trasie. Zespołowo zwycięia Jugosławia. piero siódma. ścigu jest Kapiak, mając łączny 
lO·tet 

c ' Ił a N • · 2 B 1na;a· Bieąl Narodoue 
2 MAJA c-zas 8:02:1? przed Holoubcem 

ll Etap Pardubnice - Bmo km. 1'2'1 „1c_s_R_l_. ---------CU:..aLtennla o godi t9. t.5 eoboty •ttmUD*llłlnfllfllllłll'llllłtllft/lllłltmlllllCIM !ll lrllllllllłJllllłlMtlllllłlWtlln;llmll1lll llllllW:m11111:11mr1t1"n1111 ' <tfllol:lflllfl ll:łlfl'I',, ," 

!n~~~~~:!:U11 
- niedziela 

3 Jak nalezy do nich tren o w a ć Zespołowo prowadzi nadal Ju
gosławia 24:16:35 pimed Cwcho· II etap P-W 

W;•'l< •P <v·r!nwłsltr ~tratrfl aby uzyskać jak najlepszy ·wynik? Otwarcie boiska 
Drugi etap Międzynarodowego 

Wyścigu Kolarskiego Praga - War 
szawa wynoslł zaledwie 138 km. 
Trasa jego biegła z Pardubic do 
Bm.a. 

ADRIA - „Dzwonnik z Notre Pa· 
me" . 

BAŁ TYK - „Szewc Mateusz". 
BAJKA - „Wołga, Wołga". 

GDYNIA - Progr. Aktualn. !Cl'llj. 
I Zogr Nr. ta·:. 

HEL (dla ~odz.) - „Dżulbars". 

MUZA - „Słońce Wschodzi". 
POLONIA - „Ce-tar 1 Kleopatra''. 
pr.zEDWTOSNTE - „Jej PierwSZT 

Bal" 
ROBOTNIK - „Wielka Nagroda". 
ROMA - „Gasnący Płomien". 

REKORD - dla młodz. „Dzieoi Ka-
pitana Granta" dla dor. „Gtlda" · 

STYLOWY - dla młodz. „Nowe 
Pokolenie", dla dorosł. „l!lt5pe
ryment D-ra Ehrlicha". 

SWIT - „Rosanna Sledm!u ICslę
życów" . 
TATRY - „Cztery Serca· 
TĘCZA - SlleWC Mateusz". 
WISŁA - „Cezar ł Kleopatra" . 

Wł.óKNlARZ - „ICrwe.we. Wen-
detta". 

WOLNOSC - „Muzyka l Miłołć". 

ZACHĘT A - „Opowieść o Praw
dziwym Człowieku". 

W tegocroczn.ych B~gach Naro
dowych, które odbędą się 8 ma.ja 
11\Qgll -hutt7wać tylko cl, którzy 
odbędą '• odpowiednil\ zaprawę. 
Wska"Lany.m jest wprowa~e 

„dzleftll!iczków za.prawy" dla lt=
troli. 

Odbycie co najmniej 8 tren.tn.
gów, najlepiej 2 razy tygodniowo, 
po.winno być obowiqzklem ked:de
go zawodnika (Cl.ld), który chce 
brać ud1Ji~ w biegach. Na trelllin· 
gach nie nał-ety wysiłeć się zbyt
nio t nie biegać na „cały gaz". 
Biegoeć należy wolno, lutno, mięk

ko, 11Wobodnie. N:!!e zatykać nigdy 
ust cbustec*ą, nigdy tet w czys
tym powiietnu nie zmuszać się do 
oddychania prr.ez nos. Nie obawiać 
się po:ezięb!en.ial 

Gdy w cusie biegu odczuje się 
s'Jne zmęczenie, 11 zw!aSlJCZłl brak 
odd.~hu należy przejść kilkanaś
cie metrów tz.n. do chwili chwy
cenia tzw. „drugiego oddechu" i 
powrotu sił. W wypadku sdłnego 

KOMUNIKAT 
Zarząd ZKS „Ogniwo" ra.wiada

m.ia, :he posiedzenma Zanl\du Klu· 
bu oraz Kierowników Sekcyj od· 
będzie Ilię w dniu 6 maja 1949 ro· 
ku o godz. 18-t&f w loktlłu włas
nym przy ulicy U-go Listopada 
nr. 30. 

1 eodor Dreiser 111 

Tragedio AmerykońskO 
Co do ~wóch kapeluszy - no tak, miał już jeden dosyć 

zniszczony i gdy przechodzil koło kapelusmika, przyszło 
mu do głowy, że warto sobie ku.pić nowy. Oczywiście, gdy 
stracił jeden w tym wypadku, zupe«iie naturalnie musiał 
włożyć na głowę drugi. 

Prawdą jest również, że miał aparat fotograficzny i 
m:ał go u Cranstonów, gdy był u nich osiemnastego czerw
ca. Dlaczego przeczył temu? Bał się, żeby go nie posąd:zono 
o i;brodnię, gdy stał Ilię ten strasmy wypadek, i czuł, że nie 
potrafi się wytłumaczyć. Podczas aresztowania go w lesie, 
od Tazu mu powiedziano, te jest oskarżony o zbrodnię, a 
~ztą sam widział, że wszystkie okoliczności iwiadczą 
pneciw niemu. Nie wiedział, jak z tego wybrnąć, nie miał 
się kogo poradzić, wolał więc przeczyć wszystkiemu, wy
przeć się, chociaż gdy obrońcy zjawili się u niego, od razu 
im wszystko wyznał. 

Co do szarego garnituru, ponie-waż był mokry i z~błoco
ny, związał go i będąc u Cranstonów, ukrył pod kamieniem, 
mając zamiar go potem wydobyć, wysuszyć 1 oczyścić. GdY 
się o tym dowiedzieli panowie Belkn~ i Jephson, sami się 
tym zajęli i dali do od.prasowan~a. 

- N'.ech nam teraz oskarżony opowie o calej tej wy-
cieczce. · 

Wówczas ściśle oodłul olanu. naszklcowaneao niegdyś 

kłuda w boku, bieg trzeba pner
wać i wykonać kilka bardzo głę· 

boJUch oddechów i skłonów tuło· 

wia w dół. Po ustąpieruu bólu biec 
daM!j. 
Ćwiczyć najJepiej jest w zespole 

taczynając od marszu, a przyśpie
szając tempo przejść do biegu i 
pod koniec treningu przejść znów 
do coraz wolnlejS'Zlego mll!'l57JU,. aż 
do calkowłteg'o uno!1Dl7Wallli• -od· 
dechu i uspokojenia się serce. 

Wł.Z.K.S. Bawełna I• Sprawozdańie 'L tego eta'eu 
W niedzielę t maja zo?tało o- znajd~ C"ZYtelnicy w numerr.e~-fU· 

twarte boisko Ba.wełny przy ul. trzejszym. 
Ogrodowej 28. W ramach tego o· .:-------------~ 

Piłkarze Związkowca-Zrywu~::~::~~~!:::::~=[;:$=~ l t::::;e~!i~~~D;J~:~~ili 
1 :O (0:0) W zawodach-bokserskich RohotatczeJ 

zwyciężają Ogniwo 3:1 (0:1) Bawełna wygrała z Metalowcem RedaguJe: 
t .... 10 , Koleglwi. Redakcyjne. 

w I osun· ... u :„. Wydawca: RSW ,,Prasa". 
Na. boisku Zjednoczor..ych ro- się biegi sztafetowe i na 1500 w korrvkó~,~ męskiej Spo·J·ru·a ~. , ~~ Adres Redakcji: Łódź, Piotr-

zegra.no mecz piłkarski pomię. I!). W biegu 11zta.fetowym 4xl00 wygrała z reprezentacji! Łodzi, 0 • k:owska aa, III p, 
dzy reprezentacja.mi zrzeszeń z ndziu.łe•n olimpijczykn. Kufnic partą na zawodnikach YMCA w Druk.: 
Ogniwa i Zwią.z:kowca Zrywu. kiego zwyciężył LK~ Włók- stosunku 35 ,32 115:12). Wyróżnił ZakładJ' Grattczoe R. . s. w. 
M :r;a.k ń ł · · · 4 • b · „Pr16a~ f.Odt, UL ~w11'kl 1'. 

ecz: o czy 111ę zwyc1ę.

1 
marz w czasie 1 ,2, w iegn na się z zespołu zwycięzców: Pawlak, łel. JOS-42. 

rt.wem Związkowca. - Zrywu JtiOO m. - Kundzik (Spójnia) Boisko posi~da teren na uprawja- TelefooJ'I 
3 : 1 (O : 1). Bramki dla. Zwięz - w rzasie 4 : 311ł. Po bie- nie piłki noineJ oraz gier sporta- „edall:tor nac:ielny: 211-lS 
kowca - Zrywu strzelili: Klu· gach odbyły 11ię pokazy gimna- wych, szatnię z natryskami· 1• salę ~a~t(pct 8 r~. na<.-z. 111-0n '>en.re an vupowledL 218-21 
ka 2 i Nowicki. Dla Ogniwa. - ~tyczne w wylfona.niu zawodni· do tenisa s1o!QWego. Sekretariat ol(ólnJ'! m-211 
Kucharski. czek i za\VOdników Ogniwu. -----·-------- Dział partyjaJ' os-.: 354-~ 

W czasie przerwy odbyły Publiczności• ponad •500 oi<ób. ~~~ ~ Dział · koresponde~:;· lO 
robotnfczycb t chłop.. K • k t K • t t o sklcb om redaktorów omun1 a om1 e u rgan1zacy1neeo w dniu dzii.iejszym dyżurują gT::i :~~~~=•port.: ~::~ 

Łódzkiąo etapu wyścigu • p. w następujl\Ce apteki: Oztal eknn:!.'1:in;: ł U m-zs 
Limllllowskiego t - Kasperkie· Dzlal roln:r: wewn. 1 _ Uł-21 

w wicz, Piotrkowska 193 - Lipiec, Redalrcja nocna: l'l2•Jl: u..1 
Łagiewnicka 120 - Pastorowa, KolPOrtat: 

Komitet Org~cyjay etapu d..-ne specjalne komu.nUaty 
łódzkiego 11 Międzynarodowego I następujących god:tinach: 
Wyścigu Kolarskiego Praga - War i 4 maja od godz. 17.15 do 17.30. 
szawa'. podaje do wi.adomcxki, :i:e l 6 maja od odi, Ul.4$ do l7.00 
od dma 4 m11Jja na uhcy Plotrkow- 11 
sk.iej będi\ zainstalowane 4 głośni- I 7 maja od godz. 18 do H.15. 
kd radiowe przez które będą na- 8 maja od godziny 18 do 18.10. 

przez Jephsona, nastąpiło opowiadanie o tym, jak Clyde z 
Robertą dojechali do Utica, a potem do Grass Lake. Planu 
jednak nie miał żadnego. Miał jedynie zamiar w najgor
szym razie opowiedzieć jej o swej miłości ku pannie X I za
apelować do jej wsp6Jczucia, ubłagać, żeby zwróciła mu 
wolność, a za to miał zobowiązać się do pomocy, jaka tylko 
będzie w jego możności. Gdyby mu zaś odmówiła, miał za
miar ją norzucić i wyjechać z Lycurgus. 

- Kiedy jednak w Utica zobaczyłem ją tak :r.męczoną. 
zmizerowaną - mówił Clyde z przekonaniem w głosie i sta
rał się nadać szczery wyraz swym słowom - taką bezrad
ną, zrobiło mi się jej żal. 

- Jak to? 
- Tak. Nie byłem pewny siebie; c:zy gdy mi odmówi, 

będę mógł ją porzucić. 
- Więc cóż oskarżony postanowił? 
- Na razie nic. Słuchałem, co ona mi opowiadała, i 

próbowałem jej wytłumaczyć, jak mi cięilko porzucać wszy
stko i wyjeżdżać z nią w świat. Miałem przy sobie tylko 
pięćdziesiąt dolarów. 

- Tylko? 
.._ Wtedy ona zaczęła płakać, a ja zamilkłem, nie chcąc 

jej więcej przyczyniać zmartwienia. Była taka przygnębio
na i 7.denerwowana. Spytałem się wtedy, czy nie chciałaby 
gdzie pojechać, żeby się trochę rozerwać - mówił dalej 
Clyde jąkając się i plącząc, tak mu dokuczały kłamstwa, 
które musiał wygłaszać. - Ona wtedy zaproponowała, że
by pojechać do któregoś z jezior koło Adirondacksu, jeżeli 
tylko wystarczy ·nam na to pieniędzy. Zapewnilfln' ..J.-.c 
jej z.robić przyjemność\ że WY$.tarczv. 
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- Oskarżony pojechał tedy głównie ze względu na nią? 
- Tak, tylko z tego względu. • 
- Mhm. I co dalej? 
- Wtedy ona poprosiła mnie, żebym poszedł na górę 

i przyniósł parę przewodników po okolicy, to będzie nam 
łatwiej zorientować s!ę, gdzie najlepiej będzie pojechać, 
żeby nie wypadło bardzo drogo. 

- Oskarżony przyniósł te przewodniki? 
- Przyniosłem. 
- No i oo dalej? 

- Przejrzeliśmy je i wybraliśmy ostatecznie Grass Lake. 
- Kto wybrał? Oskarżony czy ona? 
- Było to tak. Ona wzięła jeden przewodnik, ja drugi 

i ona znalazła miejscowość, w której mogły dwie osoby za 
dwadzieścia jeden dolarów utrzymać się przez cały tydzień 
albo za pięć dolarów ·dziennie na dwoje. Uważałem w:i~c, 
że taka jednodniowa wycieczka nie będzie nas kosi;towała 
zbyt drogo. 

- Mieliście zamiar pojechać tylko na jeden dzień? 
..... Na jak długo ona by chciała. Miałem żamiar prze

być tam parę dni„. tak mi było tru4n,o :zdobyć się na osta
teczną z nią rozmowę. 

- Mhm. I co dalej? 
- Następnego więc ranka pojechaliśmy do Grass yp-. 
- W oddzielnych wagonach? 
- Tak, w oddzielnych wagonach. 
- A gdy tam przyjechaliści~ 
- Zameldowaliśmy się. 
- Jak? 
..., Jako earl Graham z ion11&. le. d. Ll 


